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Z CYKLU.

0 mężczyźnie i kobiecie.
VI

Kobieta — upaja.
Kobieta — oaurz.i,

Gdyś gniewny—rozbraja,
Gdyś smutny- rozchmurza.
Gdyś zimny rozgrzeje.
Gdyś senny—rozmarzy,

Kobieta -czar sieje,
Kobieta—snem darzy,
Kobieta—rozśmieszy,
Kobieta—rozbroi.

Masz troskę-pocieszy 
Masz boleść— ukok.
Przy boku kobiety 
Zło każde się chowa.

Te same zalety 
Ma koniak Szustowa!

H ig je n a  n a  w s i .
(Dokończenie).

Na wsi wogóle brak jest okropny ochę- 
dóstwa we wszystkim, zasadę czystości 
najtrudniej daje się wszczepić nieprzy- 
zwyczajonym do niej od małego.

Chleb piecze się tylko razowy raz na 
3 —  4 tygodnie, a gdzie mniej domow
ników nawet na 5 tygodni wystarcza, 
choć przy końcu je się go skwitnięty, 
spleśniały. Pieczenie chleba połączone 
jest z trudem, zamieszaniem i nieładem, 
szczególniej, gdy wielkie bochenki, po k il
kanaście funtów ważące, trzeba upiec w 
szabaśniku wypalonym słomą, co często 
się spotyka wobec drożyzny dzisiejszej 
drzewa. Ciasto zaczynione na chleb w 
zimie wstawia się do łóżka pod pierzynę, 
żeby rosło,. cieplejszą porą ściele się sło
mę w kącie izby, na mej stawia się dzie
żę z chlebem, okrywając kożuchem. Po 
wyjęciu chleba z pieca, kładzie go się na 
ziemi w izbie, eo ma zabezpieczać prze
ciw odsiedzeniu się. Dziatwa wespół z 
psami uwija się koło leżących bochenków, 
chleb kraje się i je na gorąco. Jako przys
mak smaruje się chleb śmietaną, lub ja 
jecznicą, masła używa się rzadko, każ
da nawet zamożna gospodyni woli je 
sprzedać.

Higjena odzieży również wcale się 
nie zachowuje na wsi. Nosi się jedną i 
tę samą odzież miesiące, lata, dopóki się 
nie zedrze, przepoconą, niepraną, jak nprz.

watowane kurtki mężczyzn i im, to samo 
jest z pościelą, z której pierze się tylko 
wierzchnie pokrycie (powłoki). O tym, 
żeby wyprać pierze z pierzyny i podu
szek, zwłaszcza po zaraźliwej chorobie — 
nikt nie pomyśli — nie rozumie tej po
trzeby.

Mieszkańcy dzisiejszej wsi nie odczu
wają zamiłowania do czystości ciała, nie 
kąpią się, chyba młodzież męska w lecie 
używa rzecznej kąpieli, dziewczęta i ko
biety mówić sobie o kąpieli nie pozwolą, 
wstydzą się tego jak grzechu... zapewne 
z powodu nagości ciała. Jedyna kąpiel, 
to przy pracy w pocie czoła, lub podczas 
deszczu przemoknąwszy do suchej nitki. 
Młodzież żeńska i męska nie zna przepi
sów higjeny płciowej, rodzice żadnych 
wskazówek dać nie mogą, bo sami nie 
wiedzą — dzieją się więc pod tym wzglę
dem rzeczy straszne, graniczące prawie z 
samobójstwem, tylko, że bezwiednym. 
Dziecko z inteligiencji między 13 — 14 
rokiem życia jest powiadomione przez 
matkę, lub lekarkę szkolną, kiedy ma u- 
nikać zaziębienia, silnych wstrząśnięć f i 
zycznych, więc tańców, sportów i t. p., 
lecz kto powie dziewczynie wiejskiej, że 
powinna zostać w doniu, gdy ona dzień 
w dzień bez wyjątku idzie do roboty

do dworu. Jak sobie ma poradzić, gdy 
właśnie wypada rąbanie lodu na rzece, 
zwożenie go do lodowni? Cały dzień spę
dza dziewczyna na lodzie, ubrana w jed
ną lichą barchankę, wierzchnią spódnicę 
zatykając wysoko za pas, aby się nie za
moczyła, w dziurawych pończochach i 
drewnianych trepach; —  lub podczas ko
pania i obrzynania buraków, siedząc na 
mokrej ziemi do późnej nocy i nawet o- 
biad jedząc na polu, (kopanio buraków 
płatne jest od pręta, chcąc więcej zaro
bić dziewczęta nie odchodzą do domu aż 
po skończonym dniu).

W razie choroby, jakże sobie radzą 
na wsi? 1’odczas ciężkiego zapalenia płuc 
nprz bieli się izbę, w której leży chory, 
myją podłogę (jeśli izba ma podłogę), aby 
było czysto na przybycie księdza. Bywa
ją  i gorsze rzeczy, ale dość chyba po
wyższych dla stwierdzenia, że pod wzglę
dem higjeny wieś nie posunęła się jesz
cze ani o krok naprzód od czasów za
mierzchłych. Walka o zdrowie powinna 
się rozpocząć na wsi jaknajprędzej, każdj 
z nas niech jej poświęci siły i wiedzę, 
pracując w tym kierunku z całym odda
niem. Wart tego skarb bez ceny jakim 
jest zdrowie ludu.

Zośka z Bielik.
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Skandal w kościele
Kościół Dominikanów w Berlinie był wi

downią haniebnego zajścia, rzucającego pou
czające światło na katolickie duchowieństwo 
niemieckie, dla którego szacunek ciągle jeszcze 
szerzą klerykalne pisma poslkie. Może ostatnie 
wypadki otworzą oczy masom, wodzonym za 
nos przez klerykałów. Oto przebieg skandalicz
nego zajścia:

Rano na polskiej mszy w klasztorze Do
minikanów w Berlinie zebrało się około tysią
ca Polaków na uroczystość przyjęcia pierwszej 
komunji przez dzieci w liczbie około 50. Po 
skończeniu mszy, dzieci i ich rodziny oczeki
wali na akt komunji, lecz nadaremnie. Po 
dłuższej chwili oczekiwania, wyszedł nareszcie 
z zakrystji o. Jakub i oświadczy! ostrym to
nem, że komunja dzieciom polskim i ich rodzi
com udzielona nie bę dzie, a zarazem wezwał 
ich do niezwłocznego opuszczenia świątyni.

Polacy, nie zrozumiawszy o co chodzi 
czekali dalej. Wówczas ukazał się drugi zakon
nik o. Amandus i wezwał powtórnie jeszcze 
ostrzejszym tonem do opuszczenia kościoła Na- 
ówczas w świątyni rozbrzmią! okrzyk jedno
myślnego protestu na ten niesłychany w dzie
jach kościoła postępek.

Rozmieszczeni tajni policjanci, wezwani 
przez przeora klastoru. poczęli wypychać dzie
ci, oraz ich rodziny z kościoła, gdy to jednak 
nie odniosło pożądanego skutku wobec oporu 
wiernych, przeor wezwał z poblizkiego odwa- 
chu kilkudziesięciu policjantów, którzy nieba
wem pod dowództwem oficera policji zjawili 
się w kościele z nabitemi rewolwerami i obna- 
źonemi szablami.

Oficer, stanąwszy na stopniach ołtarza, o- 
świadczył po niemiecku „Wzywam was w imie
niu prawa do opuszczenia kościoła", jedno
cześnie policjanci zaczęli wyrzucać zebra
nych ze świątyni siłą.

Zaznaczyć należy, że ksiądz katolicki, Po
lak, w przeddzień tego zajścia umyślnie, wysła
ny został z klasztoru, oraz iż dzieci przygoto
wywane były do pierwszej spowiedzi prywat
nie w języku polskim, egzaminowane zaś były 
przez posła do parlamentu, ks. Kurzawskiego, oraz 
jednego z księży z Kaszub. Obaj ci księża u- 
znali dzieci za zupełnie dobrze przygotowane 
do spowiedzi.

Zaznaczyć przytym należy, że o dniu 
przystąpienia ich do Komunji przełożony klasz
toru był poinformowany i ze pozwolenia swe
go udzielił. Okazuje się jednak, że przełożony

TARAS SZEWCZENKI). 1

NAJEMNICA.
Przekład Leonarda Sowińskiego.

P R O L O G .
0  poranku w niedzielę 
Mgła po polu się ściele,
A tam we mgle, gdzie mogiła,
Jak topola, się schyliła 
Mołodyca rozżalona,
Przytuliła coś do łona,
1 mgle się skarżyła:

..Oj ty mgło rozesłana —
Dolo moja łatana!
Tumanie! tumanie!
Czemu ty mię nie osłonisz 
Na bujnym tym łanie?
Czemu ty mię nie pochłoniesz,

Nie wpijesz do ziemi,
Nie rozłączysz z dolą gorzką 
I łzami krwawemi?
O, nie, nie gub, tumaneczku!

Schowaj tylko w polu,
Aby nikt się nie natrząsał

Nad moją niedolą!..
Jam nie jedna,—jest tam u mnie

Ojciec, matka w chacie...
Och, jest u mnie... tumaneczku,

Tumaneczku, bracie!
/  Dziecko moje, o mój synu,

jednocześnie z udzieleniem pozwolenia, zawia 
domił poiicję, że obawia się demonstracji w 
kościele i prosił, aby trzymano w pogotowiu 
na wszelki wypadek pewną liczbę policjan
tów.

Po całym tym zajściu przed kościołem pa
trolowała policja z nabitemi rewolwerami, -oba- 
wiąjąc się rozruchów.

Ten fakt wywołał niesłychane obu
rzenie w całej kolonji polskiej Berlina a na
wet spotkał się z ostrą krytyką sfer protes
tanckich.

Prawdopodobnie zajście to będzie przed
miotem interpelacji zarówno w sejmie jak w 
parlamencie. _________

Ze sceny i estrady.
„ROZBITKI"

komedja Józefa Blizińskiego.

Dwa obozy: bankrutująca arystokraci i i 
porastająca w pierze burżnazja walczą ze s ,bą, 
a właściwie starają się wzajemnie okłamać, o- 
szukać, podejść. Ale obie strony nie mają 
gruntu pod nogami: arystokracji brakuje pie
niędzy, burżuaąji — wiary w siebie, pewności, 
wewnętrznego przekonania o swoim prawie. 
Nie czuje się ona jeszcze jak u siebie w do
mu, ogląda się jeszcze trwożliwie i szuka o- 
parcia... w uznaniu drugich. Żąda tytułów, 
stosunków, koligacji, arystokracja ma ją adop
tować niejako, arystokracja, której zresztą na 
pewności siebie nie zbywa. Można ich nawet 
uważać za całkiem zdrowych ludzi; są lekko 
myślni, chciwi życia i użycia, odpowiednio łaj
daccy i drapieżni, jedyną ich chorobą: chro
niczny brak pieniędzy, dlatego ostatecznie bądź 
co bądź arystokracja zwycięża, bo znalazło się 
dwuch energiczniejszych hrabiów, którzy wi
dząc, że się źle dzieje, czemprędzej się popra
wili ze wszystkich wad ojcowskich i, zakasaw 
szy rękawy, wzięli się „serdecznie" do pracy i 
Pan Bóg im poszczęścił: jeden szczęśliwie o- 
żenił się z bogatą burżujką, a drugi równie 
szczęśliwie i prędko, bo już w 3-cim akcie wybr
nął z kłopotów i teraz oto już zabiera się do 
żeniapzki z piękną kuzynką. Cel życia: wyra
towanie rodowego majątku z rąk hołoty. A 
ta hołota okazuje się nam strasznie głupią, 
tchórzliwą i niezaradną i okrutnie się dziwimy, 
jak t8cy ludzie mogli się dorobić miijonowego 
majątku.

Niektórzy krytycy, starając się podeprzeć, 
upadającą z wiekiem wielkość Blizińskiego, 
zwracają uwagę, że pochwyci! on znakomcie

i

Niechrzczone pacholę!
Nie ja ciebie ochrzczę, synu,

Na lutą niedolę!
Obcy ludzie ochrzczą ciebie...

Na co mi dostatki?.-
Imię nawet twoje będzie 

Dla rodzonej matki
Niewiadome... Och, nie łaj mię!

Ja tam w samym niebie
Dolę łzami ci wymodlę 

I poszlę do ciebie."
Poszła potym, łkając gorzko,

We mgle się schowała,
1 choć we łzach, pocichutku 

O wdowie śpiewała,
Jak to wdowa gdzieś w Dunaju 

Synów pochowała:

„Oj na polu mogiła,
Do niej wdowa chodziła, 
Kwiatki, może, zbierała,
Ziół trujących szukała.
Ziół trujących nie było,
A dwuch synków przybyło. 
Wdowa obu spowiła 
1 na Dunaj puściła:
Cichy, cichy Dunaju!
Niechaj dziatki pływają!
Ty dziateczki umyjesz, 
Upowijesz, okryjesz,
Piaskiem złotym posilisz,
Sen piosenką umilisz."

ten historyczny moment rozkładu, chwilę prze
łomową, zwycięzki pochód nowych ludzi po 
gruzach starodawuych przywilejów utytułowa 
nego próżniactwa. No dobrze. Ale to już da 
leko lepiej przedstawił Prus, Reymont, nawet 
Kraszewski w powieści „Morituri", a i burżu- 
azji też Die przepuścili i napiętnowali należycie 
ej egoizm, bezmyślność, materjalizm, a Za- 
jolska im jeszcze od siebie z wielką pasją do- 
ożyła, kładąc ostatnią kroplę nad i — Panią 

Dulskę.
Nic więc dziwnego, że poczciwy Bliziński 

nie mógł z niemi wytrzymać konkurencji.
1 nie będzie to ze zbyt wielką szkodą dla 

przyszłości, jeżeli się go spokojnie pozostawi i na
dal w tym archiwum różnych „cenionych i 
znakomitych" naszej literatury.

Mało humoru, jeszcze mniej plastyki, 
przekręcanie francuzczyzny przez Dzieńdzierzyń- 
skiego to jedyny (zresztą dość kiepski, bo 
ciągle się powtarzający) dowcip. Jedna tylko 
scena dobra—mianowicie scena, gdy Dzieńdzie- 
rzyński z wieścią o pojedynku nagle wpada 
i wywołuje ogromne zamieszanie i rwetes: 
wszyscy krzyczą i dużo trzeba było czasu i 
wysiłku, aby rzecz całą wyjaśnić... że nic się 
nie stało.

Ta scena doskonale została wyreżysero
wana i odegrana, jak zresztą wogóle cała ko
medja. Odznaczył się p. Łuczak (Dzieńdzie- 
rzyński) i p. Boroński (Strasz), chociaż grał go 
nadto serjo, bez tej pewnej dawki komizmu, 
która bezwarunkowo leżała w zamiarze autora.

Niemniej świetnie odtworzyła swoją rolę 
p. Lenartowiczowa, okazując te same co zaw
sze zalety: wielką prostotę i naturalność w 
wysłowieniu i wielką łatwość i swobodę w spo
sobie grania. * * *

Wieczór sobotni (bo w sobotę się to 
przedstawienie odbyło; wcześniej nie mogliśmy 
zamieścić tego sprawozdania, wskutek braku 
miejsca) był zarazem chwilą uczczenia zasług 
p. Lenartowiczowej, jako święcącej swój 25- 
letni jubileusz pracy scenicznej. Po drugiej 
odsłonie zebrani wszyscy artyści złożyli przez 
usta p. Łuczaka hołdk swej starszej koleżance. 
Poczym odczytano telegramy, których nadesz
ło kilkadziesiąt z różnych stron Polski i złożo
no moc wieńców u stóp Jubilatki. Licznie 
zgromadzona publiczność ciągłemi oklaskami 
wywoływała ją kilkakrotnie na scenę, tłuma 
cząc się w ten sposób ze swoich uczuć sym 
patji i wdzięczności.

Był sobie dziad i baba.
Od dawien-dawna w gaju ponad sta- 
Ustronnie w futorku mieszkali fwern,

Jak dziatek dwoje, —
Wszędzie oboje.

W dzieciństwie razem jagnięta pasali, 
A potym się pobrali,
Dobytku się doczekali.

Kupili futor, staw i młyn,
Ogródek w gaju założyli,
Pasiekę sporą zgromadzili, — 
Wszystkiego mieli wbród.

Lecz Bóg nie obdarzył dziatkami,
A tutaj śmierć za plecami.

Któż na starość ich przygarnie, 
Pocieszy, usłuży?

Kto zapłacze, kto pochowa,
Kto wspomni o duszy?

Kto poczciwie odziedziczy 
Dobro przysporzone?

Kto ich wspomni słowem wdzięcznym, 
Jak dziecko rodzone?

Ciężko dzieci pielęgnować 
W ubożuchnych chatach,

Ale stokroć gorzej starzeć 
W bogatych komnatach, —

Starzeć, starzeć i umierać,
I porzucić mienie

Ludziom obcym, obcym dzieciom,
Na śmiech i strwonienie.

D. c. n.
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Posiedzenia i odczyty.
Zebranie Twa Krajoznawczego.

W ubiegły piątek odbyło się miesięczne ze 
branie członków Lubelskiego oddziału 1-wa 
Krajoznawczego, któremu przewodniczył prot.
Uziem bło. , .

Po odczytaniu przez prof. Świerczewskie
go Zarysu biograficznego o Oskarze Kolbergu, 
rozpoczęła się ożywiona dyskusja nad szere- 
giem wniosków w sprawie upamiętnienia stulet
niej rocznicy urodzin (znakomitego polskiego 
etnografa, jakim był Kolberg. Postanowiono 
urządzić odczyt publiczny w połączeniu z częś
cią koncertową z zakresu twórczości Kolberga, 
jako muzyka i kompozytora. W tym celu zor
ganizowany będzie specjalny Komitet z ramie 
nia T-wa ' Krajoznawczego, który zaprosi do 
współdziałania'tutejsze Towarzystwo Muzyczne. 
Wyrażono też życzenie, aby zarząd oddziału 
zwrócił się do przełożonych szkól polskich z 
propozycją zaznajomienia swoich wychowańców 
drogą pogadanek z działalnością Kolberga, wi
dząc w niej pouczający przykład dla młodego 
pokolenia do naśladownictwa w zbieraniu ma- 
terjału ludoznawczego i poznaniu|swojego kraju. 
Wreszcie, biorąc pod uwagę, że 20 tomów dzie
ła Kolberga p. t. „Lud", znajdujących się w rę  
kopisach w posiadaniu Akademji Umiejętności 
w Krakowie, nie zostało dotychczas wydane, 
uchwalono zwrócić się do Centralnego T-wa 
Krajoznawczego z wnioskiem porobienia starań 
w kierunku wydania pozostałych rękopisów.

Ze spraw bieżących załatwiono wybór de
legata na doroczne zebranie delegatów oddzia
łów prowincjonalnych wraz z Centralą w War
szawie — mandat powyższy przyjął na siebie 
dr. Skibiński.

Zarząd oddziału oznajmił, że powzięty na 
ogólnym zebraniu projekt zmiany lokalu jest 
blizki urzeczywistnienia. Przyszłą siedzibą Lu- 

* bełskiego oddziału T-wa Krajoznawczego będzie 
lokal Resursy w gmachu teatralnym na prawach 
sublokatora, Zarząd ma nadzieję, że zmiana ta 
wpłynie dodatnio na rozwój T-wa, czego wyra
zem powinna być większa frekwencja członków 
na zebrania i liczniejszy poczet słuchaczów
na odczytach w obszernej sali resursowej, znaj 
dującej się w dogodnym i znanym wszystkim 
punkcie miasta.

Katastrofy żywiołowe.

Z rozmaitych stron Europy nadchodzą wia
domości o niezwykłych burzach, dochodzących 
do siły orkanu, i połączonych z niemi wyle
wach. Burze wyrządziły olbrzymie straty, po
przerywały komunikacje telegraficzne, a gdzie
niegdzie nawet kolejowe. Nie obeszło się przy- 
tym, niestety, bez ofiar w ludziach, i to nawet 
bardzo poważnych.

Najdotkliwiej orkan dał się we znaki po
łudniowym gubernjom rosyjskim. Z powodu 
przerwy komunikacji telegraficznej, brak dotąd 
dokładniejszych szczegółów o rozmiarach kata
strofy, w świetle jednak posiadanych wiado
mości, przedstawia się ona bardzo poważnie.

W Oarycynie liczba zburzonych i porwa
nych przez cyklon parkanów, bram, dachów, 
kominów i t. d. nie daje się określić. Orkan 
zburzył 20 budynków mieszkalnych. Z powo
du przerwy w komunikacji telegraficznej, po
ciągi stać musiały po kilka godzin na linji. Po
dobne wiadomości nadchodzą z Teodozji, Wła- 
dykaukazu. Jekaterynosławia, Jelska, Groźnego. 
W tym ostatnim mieście orkanowi towarzyszy
ły takie ciemności, jak przy zupełnym zaćmie
niu słońca.

Najdotkliwiej katastrofą nawiedzione zo
stały miejscowości, położone nad morzem Azo- 
wskim, wody którego skutkiem huraganu pod
niosły się o 4 arszyny, zalewając bliższe i dal
sze okolice, Przy tej katastrofie śmierć zna
leźć miało, jak donosi „Pet. Ag. Tel." 1,150 
osób. Huragan przewrócił na od miale Aczujew- 
skim 380 budynków. W piątek o świcie woda 
zalała kopalnie piasku, przyczyna zginęli wszy 
scy zaskoczeni we śnie robotnicy.

0 orkanie, który szalał na wybrzeżu pół
nocno-afrykańskim, brak dotąd dokładnych 
szczegółów, wiadomo tylko, że kilkadziesiąt o- 
krętów uległo rozbiciu. Orkan ten, połączony

z ulewą, nawiedził również południową Hisz- 
panję. Miasto Sevilla zalane wodą. W rzece 
Gwadalkwiwir zatonęło 38 łodzi rybackich i 5 
okrętów.

W południowych Węgrzech wezbrały rze
ki, wyrządzając straszne spustoszenia. Niektóre 
wsie stoją pod wodą, która pozrywała mosty i 
popodmywała domy.

Z całej Polski.
Zawieszenie „Słowa*4. Izba sądowa warsza

wska zatwierdziła konfiskatę N-ru 62 „Słowa" z 
artyk ulem b. posła do Rady Państwa d. A. 
Napiórkowskiego p. t. „W rocznicę reformy 
sądownictwa." Równocześnie Izba Sądowa za
rządziła zawieszenie wydawnictwa „Słowa" aż 
do czasu rozstrzygnięcia sprawy sądowej, wy
toczonej z powodu wymienionego wyżej arty
kułu.

0 nową kolej dla Królestwa. Wyjechała .do 
Petersburga delegacja przemysłowców polskich 
celem wręczenia ministrowi komunikacji me- 
morjału traktującego o konieczności powięk
szenia zdolności przewozowej kolei Warszaws
ko-Wiedeńskiej i o potrzebie wybudowania w 
najbliższym czasie nowej linji kolejowej, łączą
cej Zagłębie Dąbrowskie z Warszawą. Dele
gacja składa się z dwuch przedstawicieli prze
mysłowców Królestwa Polskiego, dwuch—Rady 
zjazdu przemysłowców górniczych, pp.: księcia 
Swiatopełk-Mirskiego, Andrzeja Wierzbickiego, 
Sągajło i Jana Wolfa.

Do Prus. Codziennie — jak donosi „Gaz. 
Kieł." na dworzec kielecki, na pociągi herbskie 
zdążają szeregi furmanek włościańskich, z wy
chodźcami na zarobek do Prus.

Dane cyfry stacji kolejowej krakowskiej 
wykazują, że od początku marca przejechało 
przez Kraków 57 tysięcy włościan z Królestwa 
na roboty polne do Prus.

Na dworcu kieleckim, w sali trzeciej kla
sy wdłuż peronu i na poblizkich z dworcem 
placach i ulicach panuje wieczorami ogromny 
ruch. Wyjeżdżają nietylko dorośli, widać 
tam dużo dziewcząt nieletnich i wyrostków, a 
oprócz tego, młode matki z dziećmi przy 
piersi.

Na zapytanie, dokąd jadij brzmi odpo
wiedź stereotypowa: „w Kaliskie", najwidocz 
niej tak odpowiadać każą agienci. Wielu jed
nak otwarcie mówi, że do Prus, a niektórzy 
oświadczają ”z goryczą szyderską w głosie- 
„Jadziem! ano trza Polskę ratować!"

0 Załogu. Z Piotrkowa donoszą, że w so 
botę prokurator sądu okręgowego piotrków 
skiego otrzymał telegraficzne zawiadomienie 
od policji w Chicago, że władze śledcze tam
tejsze proszą o przysłanie wizerunków fotogra
ficznych pomocnika Macocha, Stanisława Zało
ga, który po morderstwie na Jasnej Górze u- 
ciekł, a obecnie, jak przypuszczają, został are 
sztowany w Chicago. Prokuratorja piotrkow
ska posiada dwa egzemplarze fotograficzne Za
łoga: w stroju żołnierskim i w cywilnym. Po 
sporządzeniu kopji z obu fotografji zostaną one 
wysłane do policji czikagoskiej celem stwier
dzenia tożsamości Załoga.

Memorjał hr. Ronikiera Krewni Bohdana 
hr. Ronikiera wydrukowali memorjał napisany 
przezeń w więzieniu i rozesłali go wybitnym 
urzędnikom i senatorom w Petersburgu. W 
memorjale tym Ronikier dowodzi, że śledztwo 
było prowadzone nie w celu odkrycia morder 
co w Stasia Chrzanowskiego, lecz wyłącznie w 
celu udowodnienia, że mordercą był Ronikier. 
Jako dowód wskazuje, że o istnieniu pustej 
studni domu 112 przy ul. Marszałkowskiej do
wiedziano się po upływie 3 lat, pomimo wer
sji, że Zawadzki usiłował tam ukryć zwłoki. 
Dalej wskazuje, że władze śledcze nie zebrały 
żadnych danych o nauczycielu Sawiczu, ani o 
szwagrze Zawadzkiego, Więckowskim, minio 
istnienia różnych poszlak.

Lubeskie Przedsiębiorstwo Asfaltowe t  T i n y  T M ”  
i Fabryka Tektury Smołowcowej „ L i U D l u I l Y

Zamojska N° 23 i Wesoła N° 1. Telefon N° 586.
poleca w wyborowym gatunku: tekturę smołowcową ogniotrwałą do krycia dachów, smolę, kle- 

bomassę, lak smołowcowy, asfalt i carbolineum.

Z naszych stron.
Teatr Wielki. Dziś popularne przedstawie

nie pełnej humoru komedji hr. Rzewuskiego 
„Kobieta, gra i wino" z Łuczakiem iJustianem 
w rolach głównych.

— Jutro „Wesele Fonsia" na dochód Tow. 
Przeciwgruźliczego. Przypuszczamy, że ten szla
chetny cel ściągnie do teatru liczną publicz
ność.

W sobotę benefis świetnego artysty p. Je
rzego Borońskiego, który wykona główną rolę 
Freda w sztuce Sudermana „Łódź kwiatowa".
P. Boroński grał na scenie lubelskiej cały sze
reg ról pierwszorzędnych i zawsze wywiązywał 
się z nich bez zarzutu.

Benefisowe przedstawienie artysty będzie 
prawdziwym hołdem dla jego talentu i wyjąt
kowej pracowitości, które wzbudzają podziw 
publiczności. Najlepsze siły naszego zespołu 
przyjmują udział w sobotnim wieczorzo pod 
reżyserią Karola Borowskiego.

W najbliżsym czasie odbędą się benefisy 
p. Janiny Swierczewskiej („Wyzwanie"— Gor
czyńskiego); i p. Kazimierza Justiana („Chory z 
urojenia").

Operetka łódzka. Dzisiaj w teatrze „Rusał
ka" rozpocznie szereg gościnnych występów 
doskonała operetka łódzka pod dyrekcją p. 
Książka Na pierwsze przedstawienie wybrano 
najnowszą, cieszącą się olbrzymim powodze
niem operetkę Jacobi’ego „Targ na dziewczę
ta" z arcygłośnym tańcem „Tango" w wyko
naniu p. Rogińskiej i p. Szczawińskiego. Po
dobno już wczoraj zabrakło biletów i sprzeda
wane są dostawne krzesła. Jutro druga no 
wość sezonu operetkowego „Zuza", obfitująca 
w piękne inelodje i świetne sceny. Personel 
operetki składa się z kilkudziesięciu osób z pp. 
Rogińską, Brochwicz, St. Claire, Janicką, Skrzyc- 
ką, Jarzęcką, Leonowicz, Lewandowską, pp. 
Millerem, Szczawińskim, Ochrymowiczem, Pie
karskim, Walewskim, Jarzęckim, . Ciesielskim 
i Augustyńskim na czele.

Ze względu na terminowy wyjazd do Ki
jowa operetka łódzka zabawi tylko przez je 
den tydzień.

Higjena wieku szkolnego. Przypominamy, że 
w sali Szkoły Hundl. Żeńskiej (Namiestnikow
ska 14) o godz. 3-ej wiecz. dr. Borsukiewicz 
wygłosi odczyt p. t. „Higjena wieku szkolne
go". Dla członków Związku Nauczycielsk. wejś
cie bezpłatnie, osoby postronne płacą 20 kop.

Z „Kropli Mleką". Ogólne roczne zebranie 
Członków „Kropli Mleka" odbędzie się 20-go 
marca t. j, w piątek o godzinie 6 i pół wiecz. 
w lokalu „Kropli Mleka" (Początkowsku Nr. 10 
m. 1), W razie nie dojścia do skutku wspo 
mnianego zebrania, wobec niedostatecznej liczby 
przybyłych uczestników, drugie i ostateczne 
zebranie, prawomocne bez względu na ilość 
przybyłych, odbędzie się tegoż dnia o godzinio 
7 i pół wieczorem, o czym Zarząd zawiadamia 
i prosi o jaknąjliczniejsze przybycie.

Sąd honorowy. W skład Sądu honorowe 
go, na który dyrektor Kipman wezwał redak
cję „Gazety Warszawskiej" z powodu znanej 
korespondencji anonimowej z Lublina o tea 
trze p. Lelewicza, wchodzą, jak się dowiaduje
my, panowie Ed,ward Kołaczkowski i Stanis
ław Boduszyński ze strony p, Kipmana, pp. Ed
ward Kunczyński i Zbigniew Strażyc ze strony \  
redakcji „Gaz. Warszawskiej". Dzisiaj sędziowie 
ci mają się zebrać dla wyboru superarbitra.

Tranzlokacje. Lubelski inżynier gubernial- 
ny Sołowjew i chełmski inżynier gubernjalny 
Towstoles zostali przeniesieni jeden na miejsce 
drugiego Wobec zamierzonej budowy gma
chów rządowych w Chełmie i przybywających 
tam szybko domów prywatnych, stanowisko 
gubernjalaego inżyniera jest wyjątkowo ważne.

Zaginione dzieci. W sobotę’zaginęło dwoje 
dzieci: chłopiec 9 letni, ubrany w palto w sza
re pasy i w czarną czapeczkę ze sztucznego 
baranka (na przedzie ma 2 duże zęby) oraz 
dziewczynka ll-letnia, ubrana w czarną!) szub- 
kę na futrze i popielatą pluszową chusteczkę
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na głowie, oboje prawie jednakowego wzrostu. 
Są ślady, że dzieci były na dworcu kolejowym. 
Są to dzieci p. Malinowskiego, restauratora, ul. 
Lubartowska—Targowa Ns 4.

0 cenę spirytusu W końcu marca mają 
się odbyć w lubelskim zarządzie gubernjalnym 
narady z właścicielami gorzelni w sprawie u- 
stanowienia ceny spirytusu z gub. Lubelskiej, 
Radomskiej i Kieleckiej na "następne trzechle- 
cie 1915 — 1917.

Ulgi dla monasteru. Na budowę kolejki do 
klasztoru prawosławnego w Leśnej materjały 
mają być przewiezione po zniżonej taryfie.

Ograniczenia w Chełmszczyżnie. Z pow. bił
gorajskiego donoszą, iż po utworzeniu gubernji 
chełmskiej zaczęto stosować różne ogranicze
nia. Od początku grudnia r. z. mieszkańców 
miejscowości nadgranicznych pozbawiono pra
wa otrzymywania przepustek zagranicznych, 
czyli t. zw. półpasków. Żadne reklamacje w 
powiecie skutku nie odnoszą Przyczyna tego 
zarządzenia nie jest wiadoma. Jedni utrzymu
ją. że zarząd gubernji nie przygotował na czas 
odpowiednich blankietów, inni zaś przypuszcza
ją. że chodzi tu o zniszczenie „zgubnych wpły
wów galicyjskich" na ludność nowej"gubernji. 
Są i tacy, którzy wyrażają przypuszczenie, lż 
w ten sposób działacze chełmscy pragną utru
dnić ludności emigrację zarobkową zagranicę i 
skierować ją raczej w głąb Rosji.

Nozownictwo. Wieczorem na Krakowskim-Przed- 
mieściu Wacław Paszczyk zadał noćem rany w plecy 
Franciszkowi Skalskiemu.

Napad. Na drodze z Pilawy do wsi Jaźwiny, pow 
Garwolińskiego, na Chaima Kupermica dokonano na
padu. Napastnika Wawrzyńca Stasa ze wsi Sobienie 
Biskupie ujęto.

Ostatnie wiadomości.
GIENERAŁ-GUBERNATOR WARSZAWSKI.

PETERSBURG (w ł.)  Jutro będzie urzę
dowe ogłoszenie nominacji, szefa sztabu gie- 
neralnego Żylińskiego, gienerał-gubernatorem 
warszawskim.

Wybór w Poznańskim.
Poznań ( w ł ) Na miejsce M ielżyńskie- 

go do parlamentu niemieckiego w yb rany 
został Polak ksiądz Kloss.

KRWAWA ZEMSTA ŻONY MINISTRA 
FRANCUSKIEGO.

Paryż- W poniedziałek wieczorem w biu
rze redakcji „Figara" przy ul. Drouot rozegra
ło się krwawe zajście. Zona ministra skarbu, 
p. Caillaus, wtargnęła do gabinetu dyrektora- 
zarządzającego wydawnictwem „Figara", Ga- 
stona Calmette*a, do którego po kilku wyrze
czonych słowach, wyjąwszy szybko rewolwer, 
dala pięć strzałów. Calmette upadł ciężko ran 
ny, brocząc krwią. Po udzieleniu mu pierw
szej pomocy w biurze redakcji, odwieziono 
rannego dyrektora „Figara" do kliniki. Stan 
Calmette’a jest groźny.

Paryż. Krwawe zajście pomiędzy małżon
ką francuskiego ministra skarbu, Caillaux. a 
Calmetle’m, dyrektorem „Figara", jest wyni
kiem ostrej kampauji, od dłuższego czasu pod
jętej przez Gastona Calmette’a przeciwko fran
cuskiemu ministrowi skarbu.

Paryż. Ofiara zamachu żony ministra 
skarbu, .pani Caillaus, redaktor „Figara" Gas-

ton Calmette, zmarł w nocy po bezkutecznej 
operacji, nie odzyskawszy ani na chwilę przy
tomności.

Paryż. Po przesłuchaniu w komisarjacie, 
panią Caillaux odwieziono do więzienia dla kobiet 
S-t Lazare. Jest ona głęboko przybita i złamana. 
Oświadczyła, że zamach był jedynym środkiem 
obrony honoru jej męża, jak jej własnego, przed 
nieusprawiedliwionymi napaściami

Paryż. Minister Caillaux poinformował 
osobiście prezesa ministrów, Doumergue’a, o 
wypadku j jednocześnie złożył swą prośbę o 
dymisję.

Donoszą, że na naleganie przyjaciół, aby 
nie ustępował z gabinetu, Caillaux miał odpo
wiedzieć; „Gdybym wystąpił przed izbą, opo
zycja zaczęłaby wołać: Morderco! sytuacja mo
ja stałaby się niemożliwą".

DEMONSTRACJE ULICZNE PRZCIW 
CAILLAUX.

Paryż. Wczoraj w nocy przyszło tu do 
starć między policją a tłumem, demonstrują
cych przeciwko ministrowi Caillaux. Zbiego
wisko było szczególnie liczne na wielkich bul
warach, następnie przed gmachami minister- 
jów, oraz przed ambasadą włoską, gdzie właś
nie w tym czasie prezes ministrów, Doumer- 
gue, brał udział w obiedzie urzędowym.

BURZE I POWODZIE.
Bruksela. Od soboty sroży się tu burza. 

Komunikacja telegraficzna i telefoniczna z Niem
cami, Francją i Austrją częściowo przerwana. 
Skalda zerwała śluzy w pobliżu Dondermondu 
i zatopiła miasto.

RWF" REDAKCJA ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ NIE ODPOWIADA, - W

P o d a n i a  o  p r z e j ę c i e  
do Męskiego Prywato. Seminarium dla nauczycieli ludowych

W  U R S Y N O W I E
wraz z dokumentami (świadectwo szkoły, metryka, świadectwo powtórnego szczepie
nia ospy, piśmienne zobowiązanie rodziców do regularnego wnoszenia opłaty szkolnej, 
zaświadczenie 2-ch osób wiarogodnych co do moralnego prowadzenia się kandydata i 
krótki własny życiorys) należy nadsyłać przed 15 maja r. b. pod adresem: Warszawa, 
skrzynka pocztowa 377.

Kandydaci na kurs 1 (w  wieku lat 15— 17) i na kurs II (od lat 16— 18) winni 
stawić się na egzamin w Ursynowie 2 czerwca r. b. o godzinie 8 rano.

Kancelarja Seminarjum wysyła na każde żądanie program i warunki przyjęcia.

Powołując się na podane ogłoszenia 
o mającym się odbyć ogólnym zebra 5.u

R A D A

2-go Lub. T-wa Wzajemnego Kredytu
dodatkowo podaje do wiadomości pp. Re
prezentantów, że odbędą się wybory

nie jednego członka Zarządu
lecz dwuch.

|  B o g u s z e w s k i  i N a s i ł o w s k i
............  Lublin, ulica Foksal N2 11, telef. N° 558.

Przedstawiciele Patefonów i  Kinematografów , ,K 0 H
P o le c a ją  a r ty k u ły  e le k tro te c h n ic z n e  e op tyczn e .

R O W E R Y  i części do takowych. Naczynia aluminjowe, emaljowane, szkło i porcelanę
g WYROBY FRAŻETOWSKIE I NOŻOWNICZE,g Na składzie wielki wybór płyt patefonowyeh i gramofonowych.

Warsztat reparacyjny wykonywa wszelkie reparacje ROWERO W, lamp i maszynek różnych konstrukcji.

JS
Praw

PRZYJACIEL
dziwy

D Z IE C I

Wynajem rowerów w sezonie bieżącym w Cyklodromie na placu W-go Wojdalińskłego.
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Taniej i le p ie j n ik t s p rze d ać  nie m oże,
ponieważ ja  jeden mam przedstawicielstwo sprzedaży zegarka „GHRONOMETK". Patent 1 rzędu.

Tylko za I rubel 85 kop.
Zegarki ankier, prawdz. 1-y gatunek (nie cylinder) wysyłam za zaliczeniem, bez zadatku, eleganc
kie kieszonkowe męskie zegarki .,CHRONOMETR'* z czarnej stali angielskiej, chód głośny o 18 
kamieniach, nakręca się uszkiem raz na 46 godzin, z ochronnym szkłem od kurzu i ze specjalną 
maszynerią, chroniącą zegary od zepsucia, sprężyna podwójna, a więc to zegary zawsze prawi
dłowo chodzą i przez to unika się reperacji. Za te zegarki będziecie mnie wdzięczni zawsze i bę
dziecie je wszystkim polecać, Cena 1 sztuki 1 rb. 85 kop., 2 szt.—3.50, 4 szt.—6.50, 6 szt.—9.50. 
Przesyłka 6 sztuk 80 kop. Zamówienie wysyłać należy za zaliczeniem pocztowym, bez zadatku. 

ADRES: Warszawa, Królewska 29, Przedstawicielstwo zegarków „Chronometr".
Modne łańcuszki po 25 k. za sztukę. Damskie o 1 rubel drożej.

6 1 o m a b z
z zaktadu chem. Br. Paterman, Teltow-Berlin,
wpływa na organizm dziecięcy korzyst
niej, niż tran rybi lub różne sztuczne pre
paraty. Posiada on smak przyjemn.,wzma
cnia organizm, odżywia system nerwowy, 
sprawia prawidł.trawienie,działa wzmacn. 

na tkankę kostną,przedewsz. zaś 
znakom.odżywia cały organizm.

Cena 85 kop. I Rb. 1 kop. 50.

Jrunt do sprzedania w Zakrzówku, 23 morgowy. Ad- 
’ res: Tomasz Kołton, gub. Lubelska, poczta Kraśnik.

Doszukuję od l Lipca trzech lub dwuch słonecznych 
• pokoi możliwie ze wszystkimi wygodami w oko
licy Szopena, Ewangielickiej, Wieniawskiej; przyjmę 
zarząd domem zamieszkanie z dopłatą.— ' ‘

Łaskawe oferty sub. M. R. proszę nadsyłać do 
Redakcji „Kurjera*.

Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki, Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie.
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